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			Niewiarygodne opętanie jest symptomem

			naszych czasów.

			– Erich Maria Remarque,

			Noc w Lizbonie

			(tłum. Ryszard Wojnakowski)

		

	
		
			Dom dusz. Leonie i Alexander to powieść historyczna, więc zgodnie z definicją gatunku obok fikcyjnych pojawiają się w niej postaci i zdarzenia autentyczne. Do masakry w teatrze doszło naprawdę, do śmierci Paula Griebenowa również. Spis prawdziwych osób zamieszczony został na końcu książki. Przedstawione w utworze miejsca zdarzeń są również autentyczne (nie wszystkie zachowały się do dziś), a w przypisach podano ich współczesne nazwy. Głównym źródłem wątków historycznych była część pierwsza monografii Jolanty Aniszewskiej pt. Zamęt, wydana w 2022 roku.

		

	
		
			Są Niemcy […], którym nie wolno być Niemcami,

			i są Niemcy, którzy jednak Niemcami być muszą.

			„Dzień Pomorski”, 21.04.1933, nr 92, s. 2

		

	
		
			Część 1

			STARGARD IN POMMERN, 1933 ROK

		

	
		
			1

			Dobiegał końca rok, w którym kanclerzem Rzeszy został Adolf Hitler, dążący do uzyskania samodzielnej bezwzględnej większości parlamentarnej przez NSDAP; rok, w którym utworzono Ministerstwo Propagandy i Oświecenia Publicznego, a na jego czele stanął doktor filologii germańskiej Joseph Goebbels, były gauleiter Berlina i niedoszły pisarz. Pod koniec marca tego roku na mocy zarządzenia Heinricha Himmlera powstał w pobliżu Dachau w Bawarii pierwszy obóz koncentracyjny, a miesiąc później rozpoczął się bojkot gospodarczy Żydów. Co prawda w odwecie diaspora żydowska na świecie namawiała do niekupowania produktów niemieckich, ale było to niewiele znaczącym wyrazem sprzeciwu wobec sytuacji politycznej rozwijającej się w Niemczech. Nic już nie mogło powstrzymać faszystowskiej machiny. Zmiany zachodziły więc w całym kraju, od zachodu po wschód, dotarły również do pruskiej prowincji Pomorza, do niespełna czterdziestotysięcznego miasta zwanego Stargard in Pommern1.

			*

			Młoda dziewczyna skuliła się w kącie izby. Przypominała jagnię zapędzone w pułapkę. Osłaniała twarz i szykowała ciało na ciosy. Przytuliła się do zimnej ściany, jakby próbowała wcisnąć się w szczeliny zamieszkane przez dusze przodków właścicieli kamienicy. Mężczyzna stanął nad nią z zaciśniętą pięścią, po czym powoli uniósł rękę. Nie odezwał się ani słowem. Chciał, żeby dziewka zapamiętała każdą sekundę tej chwili. Jej ciało zadrżało, serce przyspieszyło, a oddech stał się krótki i świszczący. Przez moment miała nadzieję, że mąż daruje jej winę i pozostawi ją w spokoju, bo wciąż milczał i trwał w bezruchu, ale po krótkiej chwili padł pierwszy cios, a jej plecy przeszył ostry ból. Syknęła, lecz natychmiast zdławiła dźwięk w gardle, gryząc się nieświadomie w wargę, by nikt poza tymi ścianami nie dowiedział się o jej upokorzeniu. W ustach poczuła metaliczny słodki posmak, z trudem przełknęła ślinę i poruszyła ręką, by osłonić się przed kolejnym uderzeniem.

			– Przepraszam, naprawdę przepraszam – szepnęła, nie podnosząc wzroku na męża, który właśnie owinął sobie jej włosy wokół dłoni.

			Ciągnął powoli, nie spuszczając z niej oczu, a ona przymknęła powieki i w duchu modliła się o przebaczenie, bo przecież musiała czymś zawinić, skoro wzbudziła w nim taką złość. W jej pamięci odżyły pogadanki matki, tłumaczącej dzieciom, dlaczego los swój należy znosić z pokorą. Kilka słów niosących się echem przez czas dorastania wciąż kołatało jej w głowie: „pokora”, „cierpliwość”, „skromność”. Bóg celowo wystawiał jej ciało na próbę, przecież nie robiłby tego dla nic nieznaczącej igraszki. A kim lub czym była, żeby się buntować? Hiob cierpiał większe męki, a potem wszystko to zostało mu wynagrodzone. Nie traciła więc wiary i nadziei, choć w uszach pohukiwał jej kobiecy głos, raz po raz przypominający to, co już wiedziała: „Marian ma ciężką rękę… Marian ma ciężką rękę…”.

			Skóra głowy paliła, a kręgosłup wyginał się w pałąk. Dziewczyna miała wrażenie, że za chwilę pęknie jak sucha gałąź, a w dłoni mężczyzny zostanie wiązka jej włosów niczym zwiędnięty bukiet polnych kwiatów. Ślubna wiązanka z rumianków i chabrów błysnęła jej przed oczami, ale ból szybko rozmył wspomnienie.

			– Dlaczego ty mnie ciągle prowokujesz? – warknął i ponownie wziął zamach. Na wyładowanie złości potrzebował zaledwie dwóch, trzech uderzeń. Kiedy jego ręka zatrzymywała się na kościstym ciele Urszuli, doznawał ulgi, napięcie w nim malało, a poczucie nieograniczonej władzy przynosiło satysfakcję. Nie lubił tylko, gdy płakała. Przypominała wtedy małego kota, czym przywoływała obrazy z przeszłości, o których nie chciał pamiętać. Kiedy jednak innym razem znosiła razy w ciszy, też nie był zadowolony, bo to podważało jego siłę.

			– Przepraszam… muszę iść zająć się Erichem. Państwo będą się niepokoić – powiedziała ściszonym głosem, bo z głębi kamienicy doszły ją właśnie krzyki chłopca. Po chwili dołączyły do nich odgłosy zbiegania po schodach, trzaśnięcie drzwi i trzask rozbijanej szyby.

			– Urszula! Pan Henry woła cię do sklepu! – wrzasnęła jedna ze służących.

			Dziewczyna nie rozpoznała jej głosu, bo w tym momencie mąż nachylił się nad jej uchem. Poczuła powiew wydychanego przez niego powietrza, zapach cebuli zawirował przy jej policzku, więc znów skuliła się w sobie, a jej żołądek przeszył nieprzyjemny skurcz. Stłuczenia na plecach jeszcze nie doskwierały, przeciągły ból pojawi się za kilka minut, kiedy strach nieco odpuści, schowa się w zakamarkach ciała, a ona wreszcie uniesie głowę i ułoży wargi w wyuczonym uśmiechu.

			– Marian! – z głębi domu huknął inny głos.

			Mężczyzna rozluźnił ucisk, cofnął rękę, a włosy dziewczyny rozsypały się po jej plecach. Kilka jasnych kosmyków opadło na twarz, więc troskliwie odgarnął je palcem i spojrzał na nią. Była tak piękna, że aż ściskało go w żołądku. A wtedy znów pojawiała się w nim wściekłość, że może to piękno nie dla niego…

			Z trudem przełknął ślinę i wycedził przez zęby:

			– Nie prowokuj mnie, bo Bóg świadkiem, nie chcę używać siły… – Zawahał się, a ona szybko zapięła guziki sukienki pod szyją. – I leć do tego głupiego bachora, zanim nas wywalą z roboty.

			– Chyba coś się stało… – szepnęła, szybkimi ruchami naciskając na głowę czepek i poprawiając fartuch przewiązany w pasie. Wygładziła go dłonią, wyprostowała się, zacisnęła zęby, kiedy plecy przeszył ból. Poczekała, aż Marian wyjdzie z izby.

			Kiedy trzasnęły drzwi, podeszła do lustra i spokojnymi ruchami poprawiła nakrycie głowy, wciskając pod nie niesforne kosmyki. Potem oparła dłonie o szafkę, zacisnęła powieki i szczękę. Półszeptem kilka razy powtórzyła:

			– Niech Bóg ma mnie w opiece…

			Próbowała przywołać dobre wspomnienia, które pozwolą utrzymać jej podniesione kąciki ust przez resztę dnia. Zobaczyła sad z jabłoniami rodzącymi małe czerwone owoce. Marian zbierał je dla niej, a potem niewielkim zakrzywionym na końcu kozikiem wydłubywał z nich robaki, kroił jasny miąższ na kawałki i podawał go dziewczynie. Jabłka były słodkie, soczyste, dopieszczone przez słońce, wiatr i deszcz. Ich smak wciąż nosiła pod językiem.

			Uspokoiła oddech, podniosła wzrok i spojrzała na swoje odbicie w lustrze. Miała wrażenie, że nie tylko ona na nie patrzy, że gdzieś w ciasnych szczelinach tego pokoju poutykane są dusze dawnych przodków i teraz wyzierają one ze swoich kryjówek, by przyjrzeć się jej twarzy. Przełknęła ślinę, po czym nakreśliła w powietrzu znak krzyża.

			– Ula! Verdammte Scheiße! Wo bist du?2 – Głos służącej wyrwał ją z zamyślenia.

			Drgnęła, omiotła wzrokiem pokój i położyła dłoń na klamce.

			– Ich komme jetzt!3 – krzyknęła w odpowiedzi i wyszła z pokoju.

			*

			W innej części kamienicy w eleganckim pokoju z dużym drewnianym łóżkiem wyróżniającym się ciężkim wezgłowiem młodziutka Leonie siedziała przy toaletce i rozczesywała długie blond włosy. Jej ruchy były powolne, jakby dokładnie przemyślane. Wpatrywała się w swoje odbicie w lustrze i uśmiechała się delikatnie, wyobrażając sobie spotkanie z ukochanym. Sięgnęła po flakon z perfumami, które ojciec sprowadził jej z Berlina. Prysnęła nimi w powietrze, po czym pozwoliła pachnącej mgiełce opaść na swoje ramiona i głowę. Nabrała w płuca powietrza, które wywołało przyjemny dreszcz bardzo powoli rozchodzący się po jej ciele. Gęsiej skórce towarzyszyły idące wzdłuż kręgosłupa wyimaginowane mrówki.

			Nieoczekiwanie wstała, zsunęła z siebie peniuar i przyjrzała się swojej nienagannej sylwetce. Położyła dłonie na piersiach, ugniotła je nieco, ułożyła w staniku, a potem przeniosła palce na brzuch. Podniecił ją ten niewinny dotyk. Miała wrażenie, że ręka nie należy do niej, że zsuwa się niżej i niżej. Przymknęła powieki… i wtem ktoś uderzył pięścią w drzwi, po czym bez zaproszenia wpadł do środka.

			– Co ty tu robisz? Wystraszyłaś mnie! – wrzasnęła Leonie na widok młodszej siostry.

			– Będzie awantura! Po mieście łażą jakieś osiłki, wpadają do sklepów i zakładów!

			– Nic mnie to nie obchodzi. – Westchnęła, po czym sięgnęła po książkę leżącą na toaletce i pokazała ją Emmie. – To mnie dzisiaj obchodzi.

			Młodsza dziewczyna prychnęła.

			– Jaka ty jesteś nudna! Myślałam, że akurat ciebie powinno to zainteresować. Masz przecież na ścianie… jego. – Przy ostatnim słowie Emma się zawahała. Wskazywała właśnie palcem na portret Führera, który od jakiegoś czasu fascynował jej siostrę, podobnie jak inne młode niemieckie dziewczęta mające nad łóżkiem plakat z jego podobizną. – Dlaczego jesteś taka roznegliżowana?

			Leonie sięgnęła po peniuar, ale nie miała zamiaru odpowiadać na pytanie Emmy.

			– Nic nie rozumiesz, bo jesteś za młoda. Władza jest… – zastanowiła się – uwodzicielska, podniecająca… daje siłę… – Ponownie położyła dłoń na brzuchu.

			– Przecież ty nie masz żadnej władzy! – Emma się zaśmiała.

			Leonie odwróciła się w jej stronę, zrobiła dziwną minę, nawet przewróciła oczami, i zmysłowym głosem dodała powoli:

			– Mam, potężną. I zamierzam ją wykorzystać.

			

			
				
						1 Niem. – Stargard.


						2 Niem. – Do cholery! Gdzie jesteś?


						3 Niem. – Już idę!


				

			
		

	
		
			2

			Wten sam listopadowy wieczór zmęczony Alexander Engel w towarzystwie swojego starszego o trzy lata przyjaciela Hansa Joachima Kebeina szedł w kierunku Kamienicy Kliemkego, na której poddaszu zajmował niewielki pokój z kuchnią. Wynajął go ponad trzy lata temu, gdy przyjechał do miasta z Jacobshagen4, bo właśnie w Stargard in Pommern zamierzał zarabiać na życie jako muzyk. W dłoni ściskał futerał, kryjący najcenniejszą rzecz, jaką posiadał, jedyną pamiątkę, a zarazem materialny ślad po nieżyjących od wielu lat ojcu i dziadku. Saksofon znalazł się w ich rodzinie dzięki Feliksowi Engelowi, który bezskutecznie próbował zarazić muzyką swojego syna Karla. Na szczęście dość szybko się okazało, że talent odziedziczył po nim wnuk, więc z czasem instrument, przywieziony przed laty z Francji, przeszedł w posiadanie małego Alexandra, którego ojciec poległ pod Sommą w drugim roku wielkiej wojny. Chłopiec liczył wówczas zaledwie pięć wiosen, a już rok później został osierocony również przez matkę, która zmarła na influencę. To dzięki Feliksowi w jego krwiobiegu krążyły dźwięki i nie wyobrażał sobie dnia, by kiedykolwiek mogło ich zabraknąć. Dziadek zrobił wszystko, by malec pokochał saksofon, choć ten szybko nauczył się grać też na pianinie.

			Alexander i Hans mijali właśnie budynek Königliche und Gröningsche Gymnasium5. Muzyk zerknął na zabudowania z czerwonej cegły i zatrzymał na chwilę wzrok na willi dyrektora, bo dobiegły go stamtąd jazgotliwe dźwięki. Męski głos przebijał się przez krzyk kobiety, zaraz jednak wszystko umilkło, więc młody Engel pomyślał przez moment, że może to mu się tylko zdało, że zlało się z muzyką, którą wciąż jeszcze odtwarzał po próbie. Swingowe brzmienie mieszało się z bluesowymi nutami, tworząc szaloną improwizację, i stąd wzięło się wrażenie ludzkich głosów. Westchnął, a potem już tylko patrzył przed siebie, próbując nie myśleć o niespełnionych pragnieniach. Hindenburgstrasse6 przemieszczał się właśnie wóz zaprzężony w dwa konie, a z oddali nadjeżdżał automobil – szofer zatrąbił na mężczyznę przebiegającego przez jezdnię. Dżentelmen o mało nie zgubił kapelusza, gdy potknął się na nierównym bruku.

			– To była świetna próba – odezwał się Hans. – Widziałeś, jak ta pulchna blondynka się w ciebie wpatrywała?

			– Chyba w ciebie. – Alexander się zaśmiał i szturchnął przyjaciela w ramię. – Przyznaj, że się z nią umówiłeś. To siostra Maxa.

			– Przyznaję. – Hans parsknął, a po chwili sięgnął po papierosa. Podsunął paczkę Alexandrowi, który chętnie się poczęstował. – Trudno było się oprzeć jej krągłościom, a muzyka skutecznie uczyniła ją bezwolną, więc nawet skradłem jej całusa. Jestem ci winny piwo.

			Hans wydmuchał w powietrze kłęby dymu, po czym wcisnął wolną rękę do kieszeni. Nie miał przy sobie aparatu fotograficznego, ale w najbliższym czasie zamierzał zrobić zdjęcia chłopakom z zespołu przyjaciela. Może uda mu się je sprzedać Kliemkemu na pocztówki. Wydawca od czasu do czasu wybierał sobie coś z jego zbiorów, by potem wystawiać w swoim sklepie pamiątkowe karty ze Stargard in Pommern.

			Alexander nie zdążył odpowiedzieć, bo w oddali spostrzegł Ericha, dziewięcioletniego syna właściciela kamienicy, miejskiego wydawcy i przedsiębiorcy, u którego wynajmował pokój. Wyciągnął rękę w stronę chłopca i z przyjemnością obserwował, jak uśmiech rozpromienia jego twarz. Dzieciaka poznał od razu – ten poruszał się nieco inaczej niż jego rówieśnicy, koślawo, z ociąganiem, ponadto wszystko go ciekawiło, zatrzymywał się przy każdej okazji, więc kiedy usłyszał klakson samochodu, od razu zbliżył się do brzegu jezdni.

			– Erich! – krzyknął do chłopca, bo przez moment myślał, że mały Kliemke wejdzie na ulicę, wprost pod koła nadjeżdżających z lewej strony kolejnych automobili. Klakson zagłuszył jego wołanie, więc powtórzył z większą mocą: – Erich!

			– Co on tu robi sam? – odezwał się Hans.

			Wiedział, że malec różnił się od swoich rówieśników, rozwijał się inaczej niż inne dzieci, a czym był starszy, tym wyraźniej było widać jego zaburzenia. Z pewnością nie powinien sam kręcić się po mieście.

			– Nie wiem. Erich? Erich!

			Dziewięciolatek odwrócił się w stronę Alexandra i podniósł rękę na znak, że słyszy.

			Mężczyźni przyspieszyli kroku, ale obaj nie spuszczali dzieciaka z oczu. Miał on na sobie krótkie spodenki, podkolanówki i jasną koszulę, na którą zarzucił kurtkę, ale nie zapiął jej mimo chłodu. Z głowy właśnie zdjął kaszkiet i z entuzjazmem pomachał nim do muzyka i jego przyjaciela.

			– Co tu robisz? Gdzie twoja niania? – spytał Alexander, zbliżając się do Ericha. – Pozapinaj się, bo zmarzniesz.

			Ten uśmiechnął się od ucha do ucha i wyciągnął rękę do niego, a potem do Hansa. Tego nauczył go ojciec; powtarzał, że mężczyźni witają się właśnie w taki sposób.

			– Uciekłem – odparł krótko chłopiec, wskazując głową w stronę domu.

			– Nie możesz tak robić, słyszysz? Twoja opiekunka pewnie się martwi.

			– Yyy – mruknął Erich w odpowiedzi.

			– Cześć, mały – odezwał się fotograf.

			Hans był niezwykle pogodnym człowiekiem, ciekawym świata i złaknionym wrażeń. Uwielbiał ludzi, zawsze patrzył na nich tak, jakby za chwilę mieli się znaleźć w jego kadrze. Oceniał ich profile, mimikę, gesty, ubiór. Zachwycała go cielesna powłoka, jakby była zbiorem najcudowniejszych możliwości natury. Patrzył teraz na chłopca i widział zaburzone proporcje w jego budowie – patykowate nogi, za duże stopy, nos odstający zbyt mocno od twarzy. Wszystko to jednak powodowało, że stawał się ciekawym obiektem do uchwycenia w kadrze. Kilka razy Hans przekonywał już Ericha, żeby zapozował mu do zdjęcia, ale chłopak zgodził się tylko raz, a potem skutecznie unikał jego aparatu. Bał się, bo nie rozumiał, dlaczego na obrazku znajduje się jego podobizna. To było jak z lustrem, ale tam wystarczyło się poruszyć, zrobić krok w bok, by odbicie zniknęło. Fotografia za to więziła człowieka na zawsze, zatrzymywała go w jakiejś pozie, jakby kradła jego duszę – i nie sposób było się z niej uwolnić.

			Erich dopiero teraz spojrzał na swoją rozchełstaną kurtkę, jakby wcześniej tego nie zauważył. Złapał jeden z guzików i spróbował go przepchnąć przez dziurkę. Palce miał niezgrabne, zmarznięte, więc Alexander mu pomógł, bo od samego patrzenia na dzieciaka robiło mu się zimno. Od zachodu zaciągał lekki wiatr, wilgotne jesienne powietrze wciskało się pod ubrania i przejmowało chłodem.

			– Co tu robisz? – powtórzył muzyk.

			– Patrzę – odparł Erich. – Mam to…

			Sięgnął za pasek spodni, gdzie miał przywiązany płócienny woreczek na swoje skarby. Po chwili wyjął z niego pękniętą głowę lalki, przypominającą dziecięcą, z pustymi oczodołami i dziurą po jednej stronie miniaturowej twarzyczki. Wyglądałaby jak mała czaszka, gdyby nie policzek maźnięty różową farbą, kontrastujący z brudem ziemi. Jej usta straciły karminowy kolor, zdawały się lekko rozchylone, jakby zastygł na nich wyraz zdziwienia.

			– Po co ci to?

			– Muszę.

			– Jasne. – Alexander się uśmiechnął. Znał zwyczaje Ericha. Każdą rzecz, którą chłopiec znajdował na ulicy, wynosił następnie na strych, gdzie stworzył sobie bezpieczną przestrzeń. Podarta czapka, zgubiona przez kogoś chusteczka, kilka stwardniałych psich bobków, zaśniedziała moneta – wszystko to stanowiło majątek chłopaka, więc nie było sensu go przekonywać, że zepsuta głowa porcelanowej lalki powinna trafić na śmietnik. – Chodź do domu. Rodzice na pewno się niepokoją.

			– Wy? Wy? – spytał po swojemu mały.

			– Tak, my też idziemy, bo robi się późno.

			Alexander zagarnął dzieciaka ramieniem i skierował go w stronę kamienicy znajdującej się na końcu ulicy. Przeszli właśnie koło Heilig-Geist-Kirche7, teraz zamkniętego na głucho. Do pokonania mieli jeszcze dość długi odcinek, kiedy muzyk dostrzegł idących z naprzeciwka mężczyzn. Każdy z nich trzymał w dłoni podłużny przedmiot, z daleka wyglądający jak drewniana pałka do gry w palanta. Młodzika przeszły ciarki, zerknął w bok, na Hansa, który również miał niewyraźną minę. Miasto nie było już tak bezpieczne, jak jeszcze dwa lata temu. W tym roku miały się odbyć kolejne wybory do parlamentu, co powodowało spore poruszenie wśród Stargardzian. Tutejsze SS, na czele z niejakimi Martinem Retzlaffem i Walterem Murtke, przypominało prywatną armię Adolfa Hitlera i rozprawiało się z opornymi w jeden sposób. Najlepiej było więc omijać ich szerokim łukiem, jeżeli było to możliwe.

			– Nie bój się, jesteśmy z tobą – szepnął do chłopca.

			Trzech mężczyzn znajdujących się kilka kroków od nich zwolniło. Jeden uderzył pałką w otwartą dłoń, zagrodził im drogę.

			– A dokąd to? – Splunął pod nogi, a potem przyjrzał się twarzom przechodniów.

			Alexander wytrzymał jego spojrzenie, nie opuścił wzroku, choć wiedział, że z takimi osiłkami powinno się postępować bardzo ostrożnie. Hans również nie okazał strachu, podniósł głowę i odrzucił na bok niedopałek. Jedną rękę wciąż trzymał w kieszeni, czekając na rozwój wypadków. Palce zacisnął na scyzoryku, który mógłby wyciągnąć w każdej chwili, gdyby poczuł realne zagrożenie.

			– Do domu. Jest późno, spieszymy się, bo jego rodzice na pewno się martwią – wyjaśnił Alexander, kładąc dłoń na ramieniu Ericha, który jak gdyby nigdy nic wyciągnął przed siebie głowę lalki i pokazał ją nieznajomym.

			– Znalazłem.

			– Co to za szajs? – Najwyższy z mężczyzn się zaśmiał i wytrącił dziecku z ręki jego skarb. Porcelana roztrzaskała się w drobny mak.

			– O nie… moje, moje… – pisnął malec.

			Kucnął i zaczął zbierać kawałki, ale wtedy typek kopnął go w dłoń. Chłopiec się rozpłakał. Hans zrobił krok w kierunku agresora, nie wyciągnął jednak scyzoryka.

			– A z nim, kurwa, co? – spytał drugi z mężczyzn.

			Zbliżył się do Ericha i długą pałką dotknął jego ramienia. Chłopiec się zachwiał, po czym klapnął pupą na chodnik.

			– Szukacie pretekstu do bójki? – spytał fotograf; jego głos zabrzmiał zaczepnie.

			– Jeśli ktoś mnie o to pyta, zawsze odpowiadam „tak”. – Mężczyzna zarechotał i podszedł do Hansa, który momentalnie się wyprostował i wypiął klatkę piersiową, gotowy do walki.

			– Zostawcie go – odezwał się Alexander, po czym pomógł chłopcu się podnieść. – To dzieciak, jest… jest nieco opóźniony – dodał, choć nie chciał myśleć w ten sposób.

			Lubił Ericha i odnosił wrażenie, że mały Kliemke widzi więcej niż inni, że stoi na pograniczu dwóch światów i właśnie przez to ma kłopot ze zrozumieniem niektórych pojęć oraz z zapamiętywaniem nowych słów. Mówił niewiele, rzadko kiedy pełnym zdaniem, poruszał się też nieco inaczej, jednego dnia ciągnął za sobą nogę, innego – przechylał się na prawo, a jeszcze innego kroczył jak po kruchym lodzie. Za to lubił słuchać, jak Alexander gra na saksofonie – wtedy zawsze się ożywiał. Bujał się w przód i w tył, uśmiechał i machał rękoma, tańczył po swojemu. Zamykał oczy i wydawał się przenosić do innego wymiaru. Odbierał muzykę całym ciałem.

			– Debil? Z takimi to… – Mężczyzna wykonał gest podrzynania gardła, a po chwili uderzył dziecko w plecy.

			Dziewięciolatek ponownie się przewrócił. Z trudem usiadł na chodniku, wciąż płacząc. Hans nie wytrzymał, odepchnął agresora i machnął mu scyzorykiem przed twarzą. Tamten znów się zaśmiał.

			– Kogucik! Lubię takich. – Wysunął przed siebie pałkę, ale jeden z jego towarzyszy położył mu dłoń na ramieniu, więc tylko spojrzał na Alexandra.

			– Mamy więc kogucika i debila, a ty kto? Co tam masz? – Wskazał na futerał muzyka.

			– Saksofon…

			– Gdzie grasz?

			– W Zur Post, u Lamprechta przy Breite Strasse8.

			Alexander nie miał ochoty tłumaczyć się przed osiłkami, bo grywał w różnych miejscach, nawet ostatnio w teatrze, choć tam rzadko na saksofonie, częściej na pianinie, ale domyślił się, że nazwisko właściciela kawiarni nieco ostudzi zapał agresorów, którzy z pewnością pod kurtkami nosili brunatne koszule. Tymczasem kilka razy pijani partyjni koledzy Brunona Lumprechta zmusili gości do wstania z miejsc i odśpiewania Horst-Wessel-Lied9, ale trudno było teraz o spokojne miejsca w Stargardzie. Gdzieniegdzie co jakiś czas wybuchały różne incydenty, o których rozpisywała się później prasa. Zdarzały się także zajścia z użyciem broni, odkąd Göring dał policji prawo strzelania do komunistycznych roznosicieli ulotek, choć, oczywiście, strzelali nie tylko funkcjonariusze. Alexander pamiętał, że dwa lata temu podczas debaty, w której wzięli udział przedstawiciele NSDAP, lecz także opozycja, wśród wrzasków i kłótni głos zabrał bezrobotny mieszkaniec Stargard in Pommern. Jego wystąpienie przerwano w dość dramatyczny sposób, bo dwóch dryblasów, nie zważając na protesty, po prostu zrzuciło go ze sceny, a ich koledzy kopniakami zaakcentowali odmienne poglądy. Awantura natychmiast przerodziła się w regularną bójkę, a po interwencji policji porachunki pomiędzy politycznymi przeciwnikami skończyły się strzelaniną na ulicy. Hans zrobił wtedy sporo dobrych zdjęć dokumentujących zajście.

			– Przyjdź kiedyś zagrać w Neues Gesellschaftshaus – dodał drugi z mężczyzn. Muzyk znał ten lokal, znał też właściciela, również zagorzałego zwolennika Hitlera. To u niego przede wszystkim, przy Königstrasse10, odbywały się zebrania członków NSDAP. – Jak się nazywasz?

			– Alexander Engel.

			– Engel?

			Kiwnął głową. Widział, że wyraz twarzy dryblasa nagle się zmienił. Chyba nawet dostrzegł na niej coś w rodzaju rozczulenia.

			– Franz był moim przyjacielem…

			Mężczyzna klepnął muzyka w ramię, a ten ugiął się lekko na kolanach pod ciężarem jego ręki. Uśmiechnął się nieznacznie, by nie potwierdzać i nie zaprzeczać, choć z Franzem Engelem nie był w żaden sposób spokrewniony, a przynajmniej nic na ten temat nie wiedział. Akurat gdy przybył do Stargard in Pommern, odbywała się tu wielka manifestacja członków SA i SS przy okazji pogrzebu jego imiennika. Pamiętał ten majowy dzień, bo zrobił na nim ogromne wrażenie liczbą ludzi na ulicach. Dopiero potem się dowiedział, że Franz Engel, zwykły młody spawacz, został ranny podczas zamieszek w czasie marszu funkcjonariuszy SA. Zmarł, a tym samym stał się legendą w mieście. Był pierwszym na Pomorzu poległym w walce o nowe Niemcy, zatem rok później odsłonięto kamień pamięci na jego grobie, ponieważ o symbole należało dbać – to one miały szansę przetrwać przez lata w ludzkiej pamięci.

			– Willi, zostaw go – wtrącił się do rozmowy milczący do tej pory mężczyzna. Miał kaszkiet mocno nasunięty na oczy, więc Alexander nie widział dokładnie jego twarzy.

			– Nic mu przecież nie robię, to Engel. Ma tu nawet swoją ulicę – dodał z powagą tamten, choć Alexander w pierwszej chwili pomyślał, że z niego zakpił. – Franz-Engel-Strasse11 brzmi zacnie. A ty kto? – Wskazał pałką na Hansa, wciąż trzymającego w dłoni scyzoryk i gotowego do walki, gdyby zaszła taka potrzeba.

			– Jestem fotografem.

			– Gdzie masz swój aparacik? – Zarechotał.

			Hansowi drgnęły mięśnie twarzy, jednak nie dał się sprowokować.

			– Tam, gdzie powinienem mieć – rzucił zaczepnie.

			– Jak się nazywasz, koguciku?

			– Hans Joachim Kebein. Dobrze to zapamiętaj.

			– A! To ty! – warknął mężczyzna i kilka razy uderzył pałką o dłoń. – Nie podoba mi się to, co robisz. Wściubiasz nos w nie swoje sprawy. Możesz być pewny, że zapamiętam.

			– Wykonuję swoją pracę – odparł zimnym tonem Hans. Jego palce mocniej zacisnęły się na scyzoryku, nie opuścił też wzroku, wytrzymując spojrzenie Willego. – Robię też zdjęcia dla burmistrza Kolbego – dodał, co podziałało podobnie jak nazwisko Alexandra.

			Dopiero teraz wszyscy spojrzeli w kierunku Hindenburgstrasse, przechodzącej za skrzyżowaniem w Engelstrasse. Przed chwilą Alexander nią szedł, mijał szkolny budynek, ale przez myśl mu nie przeszedł jego imiennik, pobity przed laty w okolicy Blücherplatz12.

			– To o obowiązku wobec Rzeszy nie trzeba wam przypominać. Żebyście tylko na wybory poszli i zagłosowali w referendum – odparł trzeci z osiłków, po czym dźgnął pałką pierś Alexandra.

			Mężczyźni minęli siedzącego na ziemi Ericha i jak gdyby nigdy nic ruszyli przed siebie.

			– Jesteś cały?

			– Zepsuli… – Chłopiec zaszlochał, wyciągając przed siebie dłoń, na której leżało kilka odłamków porcelany. – Zepsuli…

			– Znajdziesz inną.

			– Ta… ta… – Erich najwyraźniej się martwił. – Bach! Tu! Bach! Nie mam! Nieszcze… nieszcze… – jąkał się, nie potrafiąc wypowiedzieć odpowiedniego słowa.

			– Nieszczęście to już jest – mruknął pod nosem Hans i obejrzał się za napastnikami. Dopiero teraz schował scyzoryk do kieszeni, choć wymamrotał jeszcze, że chętnie by takim bydlakom obił gęby, gdyby nie dziecko.

			– To prawda – potwierdził muzyk, spojrzawszy na plecy oddalających się mężczyzn.

			Przeszły go ciarki na samą myśl o tym, do czego są zdolne te dryblasy. Wyborów nie zamierzał więc lekceważyć, stawi się w lokalu, odda głos i zajmie się swoimi sprawami, a reszta niech płynie swoim torem, on nie miał zamiaru angażować się w politykę. Zerknął na twarz Hansa, który wciąż zaciskał szczęki. Widział, że drgają mu mięśnie, a usta ułożyły się w wąską kreskę.

			– Skurwysyny! – warknął fotograf. Rzadko kiedy przeklinał, ale teraz nie znajdował lepszego słowa na określenie osiłków z bojówek Hitlera. Dopiero gdy spojrzał na rozbawionego Ericha, przeprosił. – Nie powinienem przy tobie przeklinać.

			– Ja duży.

			– Od kiedy nosisz scyzoryk w kieszeni? – spytał Alexander.

			Hans wzruszył ramionami.

			– Jakie czasy, taka zawartość kieszeni – odparł wymijająco.

			– Wysyny… – powtórzył za nim chłopiec, ale żaden z mężczyzn tego nie skomentował.

			Wreszcie wszyscy ruszyli w stronę narożnej kamienicy. Z daleka widać było palące się na dole światło, ktoś krzątał się wewnątrz, choć skład o tej porze powinien być zamknięty. Alexander nie miał zegarka, by sprawdzić, która godzina.

			– Matka wie, że włóczysz się po ulicy?

			Erich wzruszył ramionami i pociągnął nosem, po czym wytarł twarz rękawem. Nie odpowiedział na pytanie Alexandra. Stracił swój skarb, a głowa lalki była mu potrzebna, szukał takiej od wielu dni. Właśnie dlatego uciekł opiekunce, skorzystawszy z zamieszania w sklepie ojca, i błąkał się po mieście.

			– Dobrej nocy! – Hans pożegnał się z chłopcem i przyjacielem, po czym ruszył prosto w stronę Jobststrasse13.
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						4 Niem. – Dobrzany


						5  Obecnie I Liceum Ogólnokształcące im. Adama Mickiewicza, dawniej Królewskie Gimnazjum Gröninga.


						6 Obecnie ulica Czarnieckiego.


						7 Niem. – Kościół Świętego Ducha.
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						11 Obecnie ulica Popiela.


						12 Obecnie Park Popiela.


						13 Obecnie ulica Józefa Piłsudskiego.
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